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ULAMER HISTORYCZNY. 

Zartują zwidziadeł i zjawisk 
nadnaturalnych; tym czasem nie- 
które mają za sobą tyle dowo- 
dów, iż gdybyśmy nie dali im 
wiary, wypadloby oraz, rozu- 
mując logicznie, odrzucić wszy- 
stkie razem Świadectwa history- 
czne. Wywód słowny, sporzą- 
ddzony w przyzwoitćj formie io- 
„patrzony podpisami cztćrech go- 
«dnych wiary świadków, zarę- 
cza pewność następującego zda- 
rzenia. Dodaję, iż przepowie- 
dnia zawarta w tym wywodzie, 
znana i wspominana była na 
dlugi czas przed wypadkami, 
które zdaje się, że się za dni 
naszych. spełniły. — Karol XI. 
ojciec sławnego Karola XII. był 
jednym z najmędrszych monar- 
chów Szwecyi. Był to czlowiek 
światły, waleczny, mocno przy- 
wiązany do luterskiego wyzna- 
nia „ charakteiu nieskazitelnego; 
zimny, stały, wyobraźni pozba- 
wiony zupelnie, Utracił on żonę 


swoję Ulrykę Eleonorę. Chociaż 
surowość jego dla tćj pani, mó- 
wią, iż przyśpieszyła jéj śmierć; 
szanował ją jednak i zdawał 
się bydź mocnićj wzruszony jéj 
skonem , aniżeli można było się 
spodziówać po sercu tak twar- 
dém, jak jego. Od tego czasu 
stał się jeszcze bardzićj ponu- 
rym i milezącym niź pićrwćj i 
oddał się pracy z usilnością, da- 
jaca poznać konieczną potrzebę 
oddalenia nieprzyjemnych wyo- 
brażeń. Raz przy końcu jesien- 
nego wieczora, siedział w szla- 
froku i pantoflach przed wiel- 
kim ogniem, rozpalonym w je- 
go gabinecie, w pałacu Sztok- 
holmskim. Był przy nim szam- 
belan, brabia Brahé, którego 
zaszczycał swemi łaskami i le- 
kara Baumgarten, który mó- 
wiąc nawiasem, uchodził za du- 
cha mocnego i chciał „aby wąt- 
piono o wszystkićm, byle tylko 
nie o medycynie. Kazał mu 


, przyjść król tego wieczora, dla 


zasięgnienia rady, nie wiadomo 


w jakićj słabości, Wieczór upły- 
wał, a król przeciw swemu 
zwyczajowi nie dawał im po- 
znać wyrazami: dobra noc, że 
już był czas odćjścia. Z głową 
spuszczoną i oczyma wlepione- 
mi wżarzące się głównie, za- 
chowywał głębokie milczenie, 
znudzony swćm towarzystwem; 
bał się jednak, nie wiedząc dla 
czego, zostać samotnym. Hra- 
bia Brahć postrzegał, iż obe- 
cność jego nie była królowi 
bardzo przyjemną i kilka-krotnie 
dawał poznać obawę, czyli Je- 
go Królewska Mość nie potrze- 
buje spoczynku; giest króla za- 
trzymywał go zawsze na miéj- 
scu, Ze swćj strony lekarz, mó- 
wił o szkodliwości czuwania dla 
zdrowia, lecz Karol odpowie- 
dział przez zęby: » zostań, je- 
szcze mi się spać nie chce. « 
Natenczas zaczęto rozmowę © 
różnych przedmiotach; lecz wszy- 
stkie kończyły się za drugim 
lub trzecim frazesem. Widoczna, 
iż król byl w czarnym humorze. 
W podobnćj okoliczności, po- 
łożenie dworaka bardzo jest de- 
Jlikatne. Hrabia Brahé mniema- 
jąc; że smutek króla pochodził 
zżalu po stracie żony; patrzył 
niejaki czas na portret królowej, 
zawieszony w gabinecie, i po- 
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tóm zawołał z głębokićm west- 


-chnieniem : » Jak ten portret jest 


podobny! otoż wyraz twarzy, 
razem majestatyczny i słodki! « 
» Co ? zawołał z ofaknieniem król, 
który miał za ubliżenie sobie, 
gdy kto wymówił 
imie królowćj; ten portret jest 
nadto pochlebny królowa była 
brzydka ! « Potóm rozgnićwany 
wewnętrznie na swoję surowość, 
wstał i przeszedł się po pokoju, 


rzed nim 


dla ukrycia wzruszenia, które , 


nim miotało. Zatrzymał się przed” 


oknem wychodzącóm na dziedzi- 
niec. Noc była ciemna, księżyc 
nie grekoak Pałác, w którym 
mićszkają dziś królowie Szwe- 
cyi, nie był wówczas ukończo- 
ny i Karol XI. który go za- 


czął, miószkał w dawnym zam- 


ku, położonym na końcu Rit- 
tesholm na przeciw jeziora Moe- 
ler. Jest to wielki gmach, w 
kształcie podkowy. Gabinetkró- 
la był na krańcu jednego skrzy- 
dła, a niemal wprost naprze- 
ciw niego, znajdowała się wiel- 
ka sala, gdzie zbićrały się sta- 
ny, kiedy korona miała im co 
do udzielenia. Okna tćj sali zda- 
wały siętbyć wowćj chwili o- 
świćcone mocném światłem, co 
zadziwiło króla. Z początku ro- 
zumiał, że blask wydawała po- 


is 


chodnia którego ze służących; 
lecz cożby robiono w sali, od- 
dawna nie otwićranćj? Z resztą 
światło wydawało za wielki blask, 
bv go można było przyznać po- 
chodni. Przypisanoby go poża- 
rowi; lecz cale nie było widać 
dymu, szkło nie było bynaj- 
mnićj potrzaskane, niedawał się 
słyszeć żaden łoskot; owszćm 
wszystko zapowiadało umyślne 
oświćcenie sali. Karol patrzał 
niejaki czas wte okna nic nie 
mówiąc. Tymczasem hrabia Bra- 
hć sięgnął ręką do sznurka od 
dzwonka, chcąc nim przywołać 
pazia i posłać go, aby rozpo- 
znał przyczynę tćj osobliwszćj 
jasności ; lecz zatrzymał go król, 
i rzekł, że chce iść sam do tój 
sali. Gdy kończył te słowa zbladł 
i fiziognomya jego malowała 
pewien rodzaj religijnćj bojaźni. 
Jednakowoż wyszedł śmiało z 
szambelanem i lekarzem, a ka- 
żdy z nich miał zapalony sto- 
czek. Odźwierńy mający klucze, 
już był spał, gdy Baumgarten 
obudził go i rozkazał mu imie- 
niem króla, aby natychmiast 
otworzył drzwi sali stanów. 
Tak niespodzićwany rozkaz za- 
dziwił niezmiernie tego człowie- 
ka; ubrał się więc Śpiesznie i 
przyszedł do króla z wiązką klu- 
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czów. Naprzód otworzył drzwi 
galeryi, która służyła za przed- 
pokój do sali stanów. Król 
wszedł; ale jakże się zdziwił, 
ujrzawszy mury okryte zupełnie 
kirem! » Kto kazał tym sposo- 
bem ubrać tę salę? zapytał z 
gnićwem. « — » N. Panie, ile 
wiem, nikt; odpowiedział zmić- 
szany odźwierny, Ostatnią razą 
kiedy zamiatałem galeryą mur 
był okryty lamperyami w liście 
dębowe , jak zawsze.... Zape- 
wne te obicia nie są od tapicera 
W. król mei. « Król idąc szy- 
bkim krokiem, przeszedł już 
dwie trzecie galeryi, hrabia i 
odźwierny szli tuż za nim; le- 
karz Baumgarten hył nieco w 
tyle, wahając się między bo- 
jaźnią pozostania samotnym, a 
obawą wystawienia się na sku- 
tki jakiego przypadku zjawiają- 
cego siętak dziwnym sposobem. 
» Nie idź dalej N. Panie! za- 
wołał odźwierny. Na moję du- 
szę, tam są jakieś czary we- 
wnątrz. O tćj godzinie... od 
czasu śmierci królowćj, Waszćj 
łaskawćj.... mówią iż prze- 
chodzi się po tćj galeryi.... 
Niech nas Bóg strzeże! « — 
» Zatrzymaj się N. Panie, rzekł 
hrabia, czy nie słyszysz dzi- 
wnego szelestu, wychodzącego 


zsali stanów? któż wić na ja- 
kie niebezpieczeństwo W. Król. 
Mość możesz się narazić ?« — 
» N. Panie! mówił Baumgarten, 
któremu zadęcie wiatru zyasiło 
stoczek;' pozwól przynajmośćj 
niech firzyprowadzę ze dwudzie- 
stu drabantów. « — » Wćjdźmy! 
rzekł mocnym głosem król za- 
trzymując się przed drźwiami 
wielkićj sali, a ty odźwierny 
prędko otwićraj drzwi. « — U- 
derzył w nie nogą, i łoskot po- 
wtarzany echem sklepień, rozległ 
się po galeryi , jak huk wystrza- 
łu działowego. Odźwierny tak 
drżał, iż sztukał tylko kluczem 
po zamku, a nie śmiał go o- 
tworzyć. — »Stary żołniórż i 
drży! « rzekł król wzruszając ra- 
mionami. — » Pójdź hrabio, o- 
twórz nam drzwi. « — » N. Pa- 
nie odpowiedział hrabia cofając 
się o jeden krok; rozkaź mi 
W.K.M. iść przeciw wystrza- 
łom duńskich lub niemieckich 
dział, nie wzdrygając się pójdę; 
lecz tu chcesz żebym piekło po- 
, konał? « — Król wyrwał klucz 
z ręki odźwiernego, i rzekł to- 
nem pogardy: » widzę że tosam 
muszę zrobić ! « — Nim orszak 
jego zdążył mu tego nie dozwo- 
lié, już otworzył grube dębowe 
drzwi i wszedł do sali wyma- 


` korong na 
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wiając wyrazy: »przy pomoey 
Boga! « Trzéj jego towarzysze 
zdjęci ciekawością wiekszą niż 
bojaźń, a może i wstydząe się 
opuścić swego króla, weszli za 
nim. Wielką salę oświćcało mnó- 
stwo pochodni. Czarne obicie 
zajęło mićjsce dawnićjszych dra- 
peryi. Wzdłuż murów zdawało 
się widzieć porządkiem jak zwy- 
czajnie chorągwie niemieckie, 
duńskie i wszystkie, chiabne. 
trofea wojowników Gustawa A- 
dolfa. Pośród nich postrzeżono 
sztandary szwedzkie okryte po- 
grzebową krepą. Liczne zgro- 
madzenie zasiadało ławki. Cztó- 
ry stany królestwasiedzialy, ka- 
żdy na swojćm mićjscu. Wszy- 
scy ubrani byli czarno; wca- 
łym stanie żaden ze cztórech 
świadków tćj nadzwyczajnćj sce- 
ny nić mógł znaleźć ani jednćj 
znanćj sobie osoby. Na wspa- 
niałym tronie, z którego królo- 
wie mieli zwyczaj przemawiać 
do zgromadzenia, ujrzeli postać 
ludzką przybraną w oznaki do- 
stojności królewskićj. Po pra- 
wćj ręce siedziało dziecko z 
„głowie i berlem 


w ręku. Po lewćj starzec, a 


"aczćj drugie widmo, opićra- 


ło się © tron okryty płaszczem, 
jakiego używali dawni admini- 


siratorowie Szwecyi przed pa- 
nowaniem Wazy, Naprzeciw 
tronu, przy stole napełnionym 
foliałami i pargaminami; _ sie- 
działo wiele poważnych osób w 
czarnych długich sukniach. O- 
soby te zdawały się być sędzia- 
mi; pomiędzy tronem a salą 
stał pień okryty czarną krepą, 
przy nim leżał topór. Zadna o- 
soba ztego nadludzkiego zgro- 
madzenia nie postrzegłacbeeno- 
ści Karola i jego trzech towa- 
rzyszów. Za wnijściem do sali 
słyszeli z początku tylko zmie- 
szany szmór, tak, iż ucho nić 
mogło rozróżnić oddzielnie ża- 
dnego wyrazu. Potóm najstar- 
szy wiekiem z pomiędzy sędziów 
w czarnym ubiorze, ten który 
zdawał się sprawować urząd 
prezydującego ; wstał i uderzył 
trzy razy ręką wleżący przed 
nim otwarty folia}. Natychmiast 
nastąpiło głębokie miłezenie. Kil- 
ku młodzieńców śmialego wćj- 
rzenia, w bogatych sukniach, z 
rękoma wtył związanćmi, we- 
szło do sali drzwiami przeciw- 
ległemi tym, które Karol XE. 
otworzył. Postępowali z głową 
wyniesioną , poglądając śmiało. 
Za nimi szedł dobréj tuszy czło- 
wiek okryty kurą i trzymał w 
ręku końce powrozów,- którómi 
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były związane ich. ręce. Ten, 
co wszedł pićrwszy i zdawał 
się być najważnićjszym . wię- 
niem , zatrzymał się na środ- 
ku sali przed pieńkiem , na któ- 
ry poglądał zdumną wzgardą. 
W téj chwili cień zasiadający 
na tronie zdawał się cierpieć 
wstrząśnienia konwulsyjne. Mło- 
dzieniee uklękuął i przyłożył do 
pieńka głowę; w tym topor bły- 
snął w powietrzu i spadł natych- 
miast z łoskotem. Strumień krwi 
trysnąt do połowy sali, głowa 
zaś ściętego winowajcy poruszy- 
wszy się kilkakrotnie na skrwa- 
wionćj podłodze, przytoczyła 
się do nóg Karola i spry- 
skala je krwią. Do tego cza- 
su zadziwienie: zrobiło go nie- 
mym; lecz ten okropny. wi- 
dok rozwiązał Karolowi usta, 
Postąpił kilka kroków ku tro- 
nowi i obracając się do starca 
okrytego płaszczem administra- 
tora, rzekł śmiało: » Jeżeli przy- 
chodzisz od Boga, mów; jeżeli 
od kogo innego, zostaw nas w 
pokoju. «— Widmo odpowiedzia- 
ło powolnymi uroczystym tonem: . 
» ltarolu królu! ta krew nie po- 
płynie za twego rządu... (tu głos 
stał się mnićj wyraźnym); lecz 
dopiero po pięciu innych panowa- 
niach. Nieszczęście, nieszczęście, 


nieszczęście krwi Waza! «—- Na 
ten czas liczne osoby tego za- 
dziwiającego zgromadzenia, za- 
częły stawać się coraz mnićj 
wyraźne; następnie zdawały się 
cieniami tylko, nareszcie znikły 
zupełnie ; fantastyczne pochodnie 
zgasły, a te, które Karoli jego 
towarzysze trzymali w ręku, o- 
Świćcaly tylko stare obicia lek- 
ko wzruszane wiatrem. Niejaki 
czas jeszcze dawał się slyszóć 
melodyjny. szmór, który jeden 
ze Świadków porównał zszele- 
stem wiatra po liściach, a in- 
ny do dźwięku stron arfy, w 
chwili nastrajania instrumentu. 
Wszyscy zgadzali się, że całe 
widzenie trwało około dziesięciu 
minut. Czarne draperye, ucięta 
głowa, potoki krwi zalówające 
podłogę, wszystko zniknęło ra- 
zem zwidmami. Na pantofla 
tylko Karola została czerwona 
plama, mogąca w każdym razie 
przypomićć mu sceny tćj nocy, 
gdyby te nie były głęboko utkwiły 
w jego pamięci. Król wróciwszy 
do gabinetu, kazał wszystko opi- 
sać co widział i sporządzony opis 
podpisał wraz ze swymi towarzy- 
szami. Mimo zachowywanych 
wszelkich środków ostróżności w 
ukryciu tego pisma przed publi- 
cznością, jednak wkrótce dowie- 
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dziano się o nićm, a nawet jeszcze 
za życia Karola XI. Istnieje ono 
dotąd i nikt jeszcze nie ogłosił wą- 
tpień o jego autenlyczności. Ko- 
niec tego pisma zasługuje na uwa- 
ge. » Jeżeli to, eo opowiadam, 
mówi król, nie jest ścisłą prawdą; 
tedy odrzucam wszelką nadzieję 
lepszego życia, na którą mogłem 
zasłużyć niektórćmi dobrómi u- 
czynkami , a nadewszystko gorli- 
wie pracując nad szczęściem mego 
ludu i wspićraniem religii mych 
przodków. « — Teraz jeżeli przy- 
pomnimy sobie śmierć Gustawa 
III. i sąd na Ankarstroema jego 
zabójeę, znajdziemy wiele podo- 
bieństwa między tym wypadkiem, 
aowćm szczególnićjszóm zjawi- 
skiem. 


WYNAGRODZENIE POETÓW. 


Miasto Paryż każe robić spa- 
niały podarunek dla: każdego au- 
tora kantaty, która w tém mieście 
na ratusznćj sali była śpićwaną , 
mianowicie dla pp. Seribe i Au- 
ber. Dwa serwisy srćbrne w o- 
gniu złocone, z wszelkim rozli- 
cznym dodatkiem do zbytku nale- 
żącym, zamknięte w bogato ozdo- 
bionych skrzyneczkach z drogie- 
go drzewa, oddane będą artyście 
i poecie. 


PODITYRA. 


Frascya. Paryż 15 Października. 
— Przybyłe dziś wiadomości z Bony 
zdnia 6go b. m. są następujące: 
Okręt Herkules, o którym mnie- 
mano że jest już za Srodziemnym 
morzem, stanął w tym dniu nako- 
twicy pod Bona. Książe Joinville 
wyszedł na ląd, a nie znalazłszy 


niecierpliwie oczekiwanych instra- 


kcyj, zwłasnego natchnienia ze- 
skortą z900 żołnićrzy złożoną, 
udał się za wojskiem ku Konstan- 
tynie, w nadziei, iż jeszcze w porę 
do uczestnictwa w wyprawie przy- 
będzie. Komendant Bony dogadza- 
jąc szlachetnym życzeniom księcia, 
starał się być użytecznym temuż, 
i dla większego bezpieczeństwa dwa 
działa dodał. — Dość znaczne, nad- 
, graniczne miasto Ochagawia w Na- 
warze, zostało 3go b. m. przez 
dwa bataliony Karolistów zajęte. 
Tym sposobem komunikacya mię- 
dzy Francyą i Nawarrą zupełnie 
przecięta została, tak, iż korespon- 
dencya do Pampeluny przez Oleron 
odbywać się musi. — Z Kataloñii 
donoszą z dnia 9go b. m. Pułko- 
wnik Osma 22,400 Krystynów 
uderzył wtych dniach na Prades, 
które Karoliści w oblężeniu trzymali. 


Ostatni usunęli się z początku, lecz. 


jedynie w zamiarze napadnięcia na 


nieprzyjaciela, gdyby tego mićjsca 
odstąpił. Wistocie, doświadczył tego 
Pulkownik Osma oddalalając się, 
iznaczną stratę poniósł. — Karoli- 
ści, obecnie Gandeza oblegający, 
są w posiadaniu obydwóch brzegow 
Ebro od Tortozy do Mequinenza. 
— Na granicy hiszpańskićj, roze- 
szła się pogłoska, iż Karoliści 4go 
b. m. szaniec Torrecilla przy Al- 
caniz osadzeniem 300 ludzi zajęli. 
Podług listów z Madrytu z dnia 8go 
b. m., nowy minister dochodów 
pan Seijas, złożył jaż urząd. 
Hiszpana. Burgos 8 Październi- 
ka. — Jenerał Karondelet 6go b. m. 
odniósł zwycięztwo nad oddziałem 
Karolistow, i zbliżył się o pół 
mili do Lerma , gdzie w krótce jego 
wnijścia oczekują. Ruchoma kolu- 
mna wojsk MKrolowćj dostała sięaż 
do Cowarrubias, gdzie stoczyła 
walkę z Karolistami. To zdaje się 
przekonywać, iż Don Karos po- 
stanowił rozłożyć się w górach Soria. 
Jenerał Lorenzo udał się ku Bur- , 
go de Osma, dla połączenia się z 
dywizyą Buerensa, która ma po- 
lecone Karolistom w niższćj Ara- 
gonii i Katalonii będącym połącze- 
nia się z Don Karlosem przeszkodzić. 
PZ (G.P.S.) 


—— 
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+ ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Królowa Angielska odwiedziła w 


tych czasach Brigihon, w drodze do 
“tegoż i w samćj stolicy, przyjmo- 
wano ją znajwiększym zapałem i 
prawdziwie trudnym do opisania 
przepychem. W małych miastóczkach 
i wsiach którędy przejćżdżała wy- 
stawiano wszędzie iryjamfaine bra- 
my zkwiatów ; takowe illumino- 
wano rzęsisto, i tlum ludu towa- 
rzyszył jéj wszędzie. Z następują- 
cego opisu sądzić można o koszto- 
wności przygotowań. W Kingston, 
domy wszystkie przystrojone były 
girlandami rzadkićj piękności kwia- 
tów, jeden obywatel użył takowych 


20,000 krzaków do przybrania swo- 

jego domu. Książe Norfolt przysłał. 
do Albourne dziesięć wozów ż kwia= 
tami. Oświćcenie Brigthonu, skła: - 


dało się przeszło z 100,000 lamp. 


We wsi Moczerady, «GE, 
w cyrkule przemyskim, kmiolek, 


orząc pole należące niegdyś do go- 
ścińca , znalazł niedaleko starćj wié- 
rzby malćńką urnę rzymska, którą na 
nieszczęście pługiem rozbił w kawał- 
ki. W urnie téj znajdowały się mone- 
ty Trajana, Wespazyjanu i Aurelia- 
na. Nié można się dowiedzieć, jaka 
była ilość tych monet, ponieważ kmio- 
tek je ukrywa, mówiąc, że tylko kil- 


ka sztak znałazł, które sprzedał, 
EEO A POPE TORA S E] 
IG Ponieważ z dniem dzisićjszym, to jest 27 Października r. 1837, jako z wyj- 
ściem 36ściu Numerów pisma pod tytułem ZBIERACZ LITERACKI i PO- 
LITYCZNY stósownie do zapowiedzi kończy się przedpłata na Tom IV. zło- 
Żona, Redakcya przeto zawiadamia, iż pismo to nadał w Krakowie wy- 
chodzić będzie, ztą tylko różnicą, iż gdy Polilyczne wiadomości wy- 
łączone ztego pisma zostaną, a wiaiójsce tych umieszczane będą zda- 
rzenia, wypadki, podróże, doniesienia o wychodzących w kraju lub 
za granicą dzielach, nowe odkrycia, wynalazki it. p.; ztego powodu 
dotychezasowy tytuł zmićnia się na ż 
ZBIŚBRAGZ LETBRACKI ` 
który jak dotychczas w Poniedziałki, Środy i Piątki; Szano- 
wni Czytelnicy odbićrać będą. —Przytóm, Redalcya dogadzając po- | 
wszechnemu Życzenia mićjsecowych Czytelników, -dołączać będzie do 
każdego numeru Zbićracza DODATEK? z UWIADOMIENIAMI, które 
umieszczane będą za opłatą groszy 10ciu od sta liter. — Przedpłatę 
f kwartalną, to jest: na 36śé Numerów w kwocie złotych 6ść, jako téż i Uwia- 
ży domienia przyjmują : Księgarnia J. Czecha Handle Kocha i Schreibera. 
— Pićrwszy Numer wyjdzie w przyszły Piątek , to jest dnia 3 Listopada b. r. 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


